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Ogłoszenia (inseraty)

Reklamaoye otwarte są wolne od opłaty po­
cztowej. — Redakoya rękopisów nie zwraca 

i bezimiennych listów nie uwzględnia.

dzy sobą postanow ią. O t np. Koło polskie! N a­
w et arcyskrom ny w niosek D ersch a tty  o w ybra­
n ie  osobnej kom isyi w ydaje  m n się n iebezpie­
cznym . A  nnż korona zechce w idzieć w tem  ja  
k ąś d em o n s trac ję  przeciw ko sw ej a rb itra ln e j po­
lityce? D ążą więc, ja k  zw ykle krę tem i drogam i 
in try g i, do pogrzebania  tego  w nioskn przez ode­
słan ie  go do kom isyi budżetow ej. Co m a w spól­
nego kom isya budżetow a z całym  kom pleksem  
sp raw  m iędzy A n stry ą  a  W ęg ram i is tn ie jących?  
K ołow cy n ie  dba ją  o ta k ie  rzeczy ; aby zadowo­
lić  dw ór, uchw alą  ja k  m nr w ydatk i (nie z w ła­
snej k ieszen i) choćby n a  osobną arm ię w ęg ier 
ską , aby  po ra z  ty siączny  zadokum entow ać, że 
n ie  są  oni stronnictw em  politycznem , n aw e t n ie  
państw ow em , lecz jedyn ie  i w yłącznie dw orskiem , 
dynastycznem .

Ruch rewolucyjny
w  z a b o r z e  r o s y j s k i m .

Zawiercie, 13 m arca.

Prowokacye klerykalne. — Mord robotników. — Kilku­
nastu rannych trzech zabitych.

D nia  4  b. m. ro zeg ra ła  się tu ta j  s tra sz n a  tra - 
gedya.

Ju ż  od dłuższego czasu k ilku  sfanatyzow auych  
p rzez  księdza robotników  szczuło przeciw  stadłom  
żyjącym  bez ślubu („ n a  w ia rę " )  czyli ta k  zw a 
nym  tu ta j  „w iaru som ". Oczywiście tak ie  odw ra­
canie energ ii robotników  od w alk i z isto tnym i 
ich  w rogam i leży  w in te res ie  w szystk ich  p u sz­
czyków re a k c j i  i stosow ane je s t zaw sze i w szę­
dzie w m om enty rew olucyjne.

W  sobotę 4  m arca od ra n a  g a rs tk a  robo tn i­
ków poczęła p rześladow ać „w iaru sów ". Około 30  
osób otoczyło n iek tó re  domy fabryczne i d rażn i­
ło w  sposób żartob liw ie  złośliw y „w iarusów ", 
krzycząc, aby się rozeszli. W  ciągu całego dn ia  
policya zachow yw ała się b iern ie . W ieczorem  do­
piero z nam ow y jednego  „ w ia ru sa " , k tórego n a ­
zw isko podam y po dokładnem  zbadaniu  spraw y, 
policya dała  rozkaz s trze la n ia . P a tro le  żo łn ie r­
sk ie dały 3 salwy; s trza ły  pow aliły  kilkunastu 
rannych, zabiły — trzech.

M iędzy zabitym i zna jdu je  się 17-le tn i jedyny  
syn  k a lek i M iklasa, przechodzący tam tędy  z li 
stam i do jednego z urzędników  i n a  pocztę w  
in te resach  zarządu  fab ry k i ak cy jne j. Mn.

sta łych  robotnicy  bądź jeszcze s tre jk u ją  bądź po­
w rócili do p racy  w czoraj 10 m arca po podwyżce 
płacy o 1 0 % i a le  i  w  tych  m yślą o stre jk o w a­
n ia  ponow nem , aby skrócić jed n ak  do 8 godzin 
obecay 10-godzinny dzień pracy.

Od poniedziałku 6 bm. s tre jk u ją  g arb arze , ż ą ­
dając 8-godzinnego dn ia  roboczego, płacy n a  dnió­
w kę oraz drobnych ulg. N a skrócenie dn ia  robo 
czego do 8  godzin fab rykanci się zg ad za ją , a le 
sysiom u płacy  n ie  chcą zm ienić. G arbarze  s t r e j ­
k u ją  dalej.

W  poniedziałek  ga rb a rze  szli w  ilości około 
2 0 0  zatrzym ać brow ary . P o  drodze spo tkali oni 
kom isarza policyjnego, k tó ry  skierow ał ich  do pu ­
s te j łaźn i, tw ierdząc , że tam  czeka n a  n ich  in ­
spek to r fab ryczny  w celu porozum ienia się z n i­
mi. O kazało się to podłym  podstępem  —  kom i­
sa rz  sprow adził przez te lefon  kozaków , w ojsko i 
policyę, k tó re  okrążyły  łaźn ię  i a resz tow ały  oko­
ło 10 0  g a rb a rzy ; re sz ta  zdołała się "w ym knąć. 
Podczas a resz tow an ia  nadciągnęli z  zew n ątrz  g a r­
ba rze  w ilości 4 0 0  i s ta ra li się uw olnić tow a­
rzyszy, a le wobec przew ażającej siły  w ojska  po­
wiodło im się to  ty lko  w  części i połow a ty lko  
zgrom adzonych w łaźn i n n iknę ła  aresz tn .

W  poniedziałek  stanęło  w iele innych  fab ry k —  
osiągnięto  w nich rychło  9-godzinny dzień p ra ­
cy, w  n iek tó rych  nad to  podw yższenie płacy.

W  fabryce pilników  „T erm o" s tre jk  trw a  ró ­
w nież od 6-go, robo tn icy  trzy m a ją  się dzielnie. 
F a b ry k a n t zarządz ił w y p ła tę , ogłosił że zw aln ia  
robotników  i zam yka fab rykę  n a  czas dłuższy. 
Pogróżka ta  n ie  zachw iała  bynajm niej so lidarno­
ści robotników .

W  fabrykach  tryko tow ych  sam e kobiety  sk ró ­
ciły dzień  roboczy do 8 i 8 1/a godzin.

W  pozostałych fab rykach  dopięli robotnicy  
s tre jk iem  sk rócen ia  dn ia  do 8 lub 9 godzin. N a­
w et fab ry k a  h r. T yszk iew icza, n ie  sk łonna za ­
zw yczaj do popraw ian ia  doli robotników , zm u­
szoną by ła  pierw szego zaraz  dn ia  zgodzić się na  
8 godzin.

6 go bm. B und  zam ierzał urządzić  dem onstra- 
cyę; okazało się w szelako, że jego zw olennicy 
n iety lko  n ie  dem onstrow ali, a le  n ie  zgrom adzili 
się w cale i n ie  porzucali p racy . Z n iek tó rych  za­
kładów  świadomBi i energ iczn ie jsi po k ilk a  n a ­
w et razy  w ypędzali p racu jących , a le  ci po chw ili 
znow u w racali. Dowodzi to , że pow aga B undu  
w osta tn ich  czasach znacznie podupadła. T.

Parlam ent austryacki
o węgierskim kryzysie.

P o  długich boleściach porodził poseł D er- 
8®hatta w niosek, aby p a rlam en t au stryack i w y­
brał kom isyę, k tó rab y  zbadała  now y stosunek  
obydwu połów m onarch ii do siebie i w yciągn ię te
* tego  badan ia  w nioski przedłożyła parlam en to  
1yi. Co skłoniło D erB chattę do postaw ien ia  tego 
Wniosku ? W szy stk ie  in te resow ane  czynniki skon­
statow ały , że ko rona —  d la u ra to w an ia  pozorów 
w ielkiej m onarch ii i  jedności a rm ii —  zdecydo 
* a n ą  je s t  zgodzić się n a  w szystk ie  ekonom iczne 
żądania W ęgrów , a  w ięc n a  z u p e ł n y  r o z d z i a ł  
s ł o w y  od A n stry i i n a  ustanow ien ie  jak o  te r ­
minu przejściow ego m iędzygran icznej lin ii cłowej. 
A nstryaccy przem ysłow cy, jako  na jb a rd z ie j w te j 
spraw ie in te resow an i, pogodzili się już z tą  n ie ­
odzowną koniecznością; rozchodzi się w ięc ty lko 
o dw ie rzeczy: o na jrych le jsze  zupełne rozdzie­
lenie, gdyż n a  prow izoryum  najw ięcej u c ie rp ia ­
łaby A ustrya , a  na jw ięcej zyskałyby  W ęg ry , oraz
0 zastanow ienie  się nad  k w estyą  kosztów . Wę- 
8rzy bowiem, dążąc do o trzym an ia  osobnej arm ii 
W ęgierskiej, chcieliby u trzym ać i n ad a l obecny 
stosunek kw otow y w w ydatkach  w spólnych, czyli 
obcięliby, aby  A u stry a  n a  u trzym an ie  odrębnej 
arm ii w ęg iersk ie j p łac iła  %  części kosztów . T en  
Sam stosunek  chcieliby u trzym ać przy innych 
Sprawach dotąd w spólnych, np. p rzy  dyplom acyi.

R zecz p rzedstaw ia łaby  się w ięc w następu jący  
Sposób, że W ęg ry  d ążą  do zn iesien ia  w spólności
* U trzym aniem  dotychczasow ego system u pokry­
w ania w ydatków : oni m ieliby w szystko n a  p rz e ­
w ażający koszt A ustry i. Że korona i sfery  woj 
skowe n a  tak ie  pokrzyw dzenie A n stry i zgodziłyby 
się, aby ty lko  u ra tow ać bodaj pozory w spólności, 
kozą n a s  w ydarzen ia  od r . 1 8 6 7 . N a koszt A n­
stry i o trzym ali W ęg rzy  przem ysł k ra jow y , ko­
leje „narodow e", arm ię narodow ą; n a  koszt An 
Stryi w yrobili sobie p rze raża jący  w pływ  n a  spra- 
Wy w spólne, a te raz  chcieliby ukoronow ać dzieło 
Sttpełnej niezaw isłości przez rozdział arm ii tak że  
ha koszt A ustry i.

P rzec iw  tym  zachciankom  obudziła się w re­
szcie opoz jcya  w potulnym  parlam encie  austrya- 
ekim i to je s t genezą w niosku D ersch a tty . W  u- 
*asadnieniu podniósł w nioskodaw ca jednę  szcze 
Eólnie ch a rak te ry s ty czn ą  okoliczność: oto pod­
p a ś  gdy dla rozw ik łan ia  w ęgierskiego k ryzysu  
Cesarz w ysłuchał dotychczas około D /a  tuz ina  
Polityków w ęgiersk ich , to  ze strony  au stry ack ie j 
hiem niej in te resow anej n ie  słuchał cesarz  an i je ­
dnego p a rlam en ta rzy sty , an i n aw e t n ie  rad z ił się 
SWego rządu . J e s t  to  naiw nością  ze stro n y  D er­
schatty podnosić tak ie  żale . D w ór w ie dobrze, 
że z W ęgram i trzeb a  się ta rgow ać, podczas gdy 
Parlam ent au s try ack i p rzy jm ie  wolę korony, ja k  
°b jaw ien ie  i pospieszy z uchw aleniem  tego , co 
dwa czynnik i n a  szkodę jego jako  trzeciego  mię-
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C atisse  w czesnym  rank iem , gdy o tw arto  sklepy 

Wyszedł n a  ulicę, ja k  codziennie, kup ił za  p arę  
Soub rosołu, chleba, w ędlin . T ak , trz e b a  było 
M ęcej n a  dziś, bo i liczba stołow ników  będzie 
M ększa. P a n i P o n ce t zgodziła się oddać dziś 
cjcu m ałą  L iii ju ż  zdrow ą po chw ilow ej n iedys­
pozycji. O jciec m iał iść po n ią , gdy ukończy 
^U rzędow anie".

C ały ra n e k  CatiBse pracow ał, jak b y  n ie  w rzało 
dokoła niego ja k  w piekle. S pełn ia ł sw e powin- 
hości spokojny pośród ro zp ę tan ia / n a  k tó re  słów 
brak. A le około godziny 1 0  doszedł i do niego 
°dgłos w alk i. C atisse  zbladł, w sta ł, n a s taw ił uszu, 
° tw a rł okno i w ychylił się.

—  Idą! —  szepnął drżącym  głosem . Z giełk, 
jęki jak ieś  szalone, grzm ot dział, św ist ku l do­
leciały jego  uszu i nag le  o g a rn ą ł go w ielk i strach . 
uD zieci"! to by ła  jego  p ierw sza m yśl. A le za  
Sekundę uspokoił się. A le cóż znow u, za  cóżby 
karać m iano, przecież od B ugenw al, n ie  m iał 
ba rab ina  w ręk u , sum ienie jego było czyste.
1 cóż ro b ił?  Podobnie, ja k  za  daw nego, rządu  
Poprostu p racow ał n a  życie d la  siebie i malców, 
żaden  sędzia n ie  mógłby m u nic zarzucić. G dy 
Pomyślał, że w róci „ ła d " , doznaw ał n aw e t p e ­
wnego uko jen ia . C hętnie byłby w idział znów 
Czerwone p an ta lony  w ojska liniow ego i sz tandary . 
H agle d rgną ł, pad ł s trz a ł a rm a tn i w  pobliżu. 
P rzysz ły  mu n a  m yśl dzieci i ju ż  w y trzym ać nie 
ihógł. Z apom inając zd jąć połyskujących, czarnych  
tękaw ków , zapom inając w ziąć kapelusza, w ybiegł 
ha ulicę.

Wilno, 11 m arca.

Ponowny strejk powszechny. — Zwycięstwo robotni­
ków. — Podstępne aresztowanie 100 ludzi. — Niedoszła 

manifestacya Bundu.
P onow ny s tre jk  pow szechny zaczął się 16 lu ­

tego  s t. s t. (1 m arca now . st.).
P ie rw sze  s tan ę ły  ta r ta k i ;  robotn icy  żądali 8 

godzin p racy  i podw yższenia płacy o 2 0 % . J e ­
den z ta r tak ó w  u s tąp ił z a raz  n aza ju trz ; w pozo-

Z lew ej stro n y  od n licy  L epie padały  kn le  ta k  
gęsto , że zdesperow any pobiegł w  praw o. I n ­
stynk tow nie  zna jdyw ał ulice poprzeczne, w iodące 
n a  ulicę św . S cholastyk i. B ieg ł co sił s tarczy ło , 
ciężko dysząc. N a rozs ta jn y ch  drogach k to ś o- 
s trzeg ł go. „N ie tędy , tam  W ersa lczycy !" A le 
C atisse  n ie  dosłyszał. P rzeskoczy ł zw łoki jak ie ś , 
leżące n a  tro tn a rz e  i  pobiegł da lej. N ie w idział, 
że gdy m ija ł jednę  z przecznic, u k aza ł się w  n iej 
m ały oddział w ojsk  w ersa lsk ich . R ozległo się 
w ołanie:

—  H ej! a  dokąd to ?  Stój!
C atisse  n ie  słyszał, b ieg ł da je j co sił.
R ozlęg ła  się sa lw a. CatisBe pobiegł jeszcze 

p a rę  kroków , a le  nag le  ncznł s tra szn y  ból w  boku 
i rn n ą ł n a  ziem ię.

Żołnierze nadeszli m iarow ym  krokiem . K ap ra l 
pochylił się nad  leżącym  i spy ta ł:

—  Czemuś uciekał, mów!
C atisse  począł jęczeć: ... Moje dzieci... —  me- 

rostw o —  oczy m n z o rb it w yszły sku tk iem  bólu 
i  s trachu . P a tr z y ł n a  opraw ców  w zrokiem  zab i­
janego, nieszkodliw ego zw ierzęcia .

—  W staw a j! —  zaw ołał k ap ra l.
C atisse  usiłow ał się podnieść, ale krew . mn 

się rzuciła  ustam i.
—  N ie możesz, h a , no to  zostań!
K a p ra l przyłożył mu lufę karab in u  do skroni. 

P a d ł s trz a ł, mózg C atisa  okrw aw ił m nr domu po­
bliskiego, n a  ziem i zosta ła  k rw aw a, nieruchom a 
m asa.

W łaśn ie  dochodziła dw unasta  i  kolum ny L and- 
m iran lta  i  C linchan ta  połączyły Bię. N asta ła  
k ró tk a  panza, żołn ierze w yjm ow ali chleb z k ie­
szeni i  za jada li. K om pania o p a rta  o p a rk a n  o- 
grodu p an i P oncet p rzy  u licy  S cho lastyk i odpo­
czyw ała. R ozm aw iano wesoło. —  H a , nareszcie  
i M ontm artre  nasze ... ja k  śm iesznie trz ep a ł r ę ­
kam i... p a trz  n a  w ieży Solferins chorągiew ...

W O J N A .
W  nocy ze środy n a  czw artek  w kroczyli J a ­

pończycy do T ie linu , napotkaw szy  przedtem  ty lko  
n a  epizodyczny opór nad  rzek ą  F a n , k tó ry  Ku- 
ropa tk in  rozdął do rozm iarów  rosy jsk iego  suk ­
cesu: w idocznie chodziło tn  o jak iś  m ały oddział 
japońsk i, k tó ry  w pościgu zbytn io  się zahazar- 
dował. »

F rag m en ty  zdań  do latyw ały  do uszu p an i P on  
cet, w yg lądającej oknem . D zień o s ta tn i p rzeży ła  
w  trw odze b ezustanne j o m ęża i syna . Chem ik 
od w czoraj n ie  w rócił. Może go aresztow ano, 
może zab ito ... a  M a rtia l? ... M yśleć n ie  m ogła, 
w głow ie je j szum iało od naw ału  straszn y ch  w ra ­
żeń i trw ogi. T am  w jada lnym  pokoju baw ią się 
dzieci C atissa . O, żeby choć on przyszedł! Gdzież 
je s t... ju ż  południe.

G łosy żo łn ierzy  ścichły ... UBtały. R ozległa się 
kom enda, szereg i się zw arły , kom pania ru szy ła .

—  Do w idzenia mamo! —  zaw ołał jak iś  żoł­
n ierz  do p an i P oncet.

G odzina d ługa m inęła , C a tissa  n ie  było. P a n i 
P oncet n ak a rm iła  d z ie c i. i  czekała  ciągle, bez 
końca. P rzy sz ła  d ru g a  kom pania w ojsk  liniow ych, 
zrew idow ano cały  dom, szukając  karab inów . W re ­
szcie nadb ieg ła  n a js ta rs z a  córeczka C atissa , Zózó, 
k tó ra  zo sta ła  n  ojca w domu. O pow iadała, że ojca 
niem a, że żołn ierze byli, w szystko przew rócili i 
poszli.

W ted y  p an i P o n ce t zdecydow ała się iść szu­
kać. W zię ła  Zózó za  rękę , re sz tę  dzieci zo s ta ­
w iła p rzy  służącej i  poszła. Szła  u licam i, kędy 
zw ykł by ł chodzić C atisse. N iedaleko uszła , może 
ze dw ieście kroków , gdy mało n ie  n a s tąp iła  na  
zwłoki.

—  Ojciec! —  zaw ołała  Zózó i rzuciła  się kn 
trupow i z płaczem .

—  C zekajno Zózó, czekaj —  pow strzym yw ała 
ją  pan i P o n ce t —  znajdziem y może kogoś, kto 
zan iesie  o jca do nas. Zobaczysz, wyleczym y go.

W  te j chw ili spostrzeg ła , że są  otoczone w o j­
skiem  i agen tam i policyjnym i. Ja k iś  żo łn ierz  
chw ycił Zózó za  k a rk  i  k rzyknął:

—  M arsz do w ięzienia!
—  N ie krzyw dźcie dziecka! —  zaw ołała pan i 

P once t głosem pełnym  oburzenia.

W  chw ili, gdy to  piszem y, n iem a jeszcze b liż­
szych wiadomości co do w arunków , w jak ich  R o­
syan ie  opuszczali T ie lin . B y ł to  z góry  u p a trzo ­
n y  e tap  d la  cofającej się arm ii. M usiały tam  za­
tem  być nagrom adzone pew ne zapasy , k tó re  bądź 
w padły w ręce japońsk ie , bądź zosta ły  przez Ro- 
syan  zniszczone. P rz y  uciążliw ym  dowozie ko leją  
syb irską , zn a jdu jącą  się w dodatku pod ciąg łą  
g roźbą s tre jk u  personalu  kolejowego, porzucanie 
lub n iszczenie nagrom adzonych zapasów , s ta je  
się s tra sz n ą  groźbą w ygłodzenia d la  arm ii, zw ła­
szcza, że n a  północ od T ie lin a  rozpoczyna się 
okolica m niej żyzna, a  po za jęc iu  S inm in tin  przez 
Japończyków  w szelki dowóz z Chin n a  nży tek  
a rm ii ro sy jsk ie j u sta ł. Oczywiście zapew nien ia  
K n ropa tk ina  (z d a tą  14  i 15  b. m .), iż  w szy­
stkiego posiada w bród są  fałszem , k tórem u p rze ­
czą choćby jękliw o-głodow e w ynurzen ia  korespon­
d en ta  w ojennego „Now. W re m .“ .

O puszczenie T ie lin a  św iadczy bądź, iż  arm ia  
ro sy jsk a  zosta ła  ta k  rozb itą , że przyw rócenie  w  
n ie j jak ich ś praw idłow ych form acyj, n ie  dało się 
doraźnie usku teczn ić ; bądź też, że ponow ne ja ­
pońskie m anew ry osk rzyd lające, o k tórych  się 
w ersye pojaw iły , znów zag raża ły  Rosyanom  od­
cięciem od północy... W ódz —  w ieczny tu łacz  n a ­
k aza ł zatem  dalsze cofanie się —  hen  ku  C har- 
binowi.

W  ty ch  w arunkach  topn ie jącej w ciąż ilości 
dział, am nnicyi —  prow ian tu , to  cofanie się p rzy  
japońsk im  pościgu, s tan ie  Bię powolnem dogoryw a­
niem  arm ii ro sy jsk ie j...

Mówiono żartob liw ie, iż K uropa tk in , cofając 
się w nieskończoność, s tan ie  się w reszcie od­
k ryw cą ... b ieg an a  północnego... N ie —  ta k  daleko 
nie doprow adzi on szczątków  sw ej arm ii. N ie 
d latego jedyn ie , iż go czeka dym isya... A rm ia, 
w szedłszy w  s ta n  rozkładu, rozpadać się będzie 
coraz szybciej. Coraz liczn iej poddaw ać się będą 
ro sy jsk ie  kolum ny, w ygłodzone, znużone, zn ie­
chęcone.

Prowokacye i fałszerstwa moskiewskie.
Po rzeziach w Baku, dokonanych w okre­

sie między 19 a 23 lutego, nie było żadnej 
wątpliwości, iż podjudzeniem czerni maho- 
metańskiej przeciw Ormianom zajęły się wła­
dze moskiewskie. Baku, gdzie koncentruje 
się nafciarstwo kaukaskie, jest miastem ko- 
smopolitycznem: we wszystkich więc dzien­
nikach cudzoziemskich pojawiły się w tym 
duchu pisane korespondencie, podnoszące je­
szcze ohydę polityki moskiewskiej opisami 
strasznych okrucieństw, których widownią 
było miasto.

Władze rosyjskie spróbowały osłonić się 
przed powszechnem oburzeniem — nędzną 
komedyą. Urządzono jakąś konferencyę pod 
egidą gubernatora, poczem roztelegrafowano

—  M ilcz babo! I  z to b ą  zrobim y porządek  —  
k rzy k n ą ł jak iś  ag en t i  pchnął ją  p rzed siebie.

P oszły  obie, cóż m iały  ro b ić?  N ie mogąc się 
ra tow ać , p an i P o n ce t p rzy g ląd a ła  się tem u, co 
się działo wokoło. N iezapom niane obrazy! N a u li­
cach w ala ły  się tru p y  o tw arzach  rozgniecionych 
pod obcasam i. K obiety , obnażone do połowy, le ­
ża ły  całym i stosam i. W idocznie gw ałcono je  —  
a  potem  zabito . N a n ią  sam ą sypał się g rad  obelg
i sztnrchańców . Zózó, łka jąc , śc iskała  je j dłoń 
kurczow o. Po  drodze przybyw ało  w ięźniów , zw ła­
szcza kobiet. Pędzono w szystk ich  razem . P a n i 
P o n ce t spostrzeg ła  gdzie konw ój zm ierza. U jrza ła  
ów s tra szn y  dom p rzy  n licy  R osiers, gdzie z a ­
m ordowano generałów  L ecom ta i  T hom asa. N a 
środkn podw órza rosły  krzew y, w m urze sąs ie ­
dniego domu w idoczne były  ślady  kul. T u ta j p a ­
dli. W ięźniom  kazano  uk lęknąć  i pochylić głow y. 
T ych, co się nisko n ie  nachy lili, bito  w k a rk i 
kolbam i. D ługo ta k  klęczeli, ja k  p rzed  o łtarzem , 
w  expiacyi za  m ord tam ten ; bolały  ko lana, w  g ło­
w ie się m ąciło, w szystk ich  p ie rs i w strzą sa ł d reszcz 
s trachu .

N areszcie  roz leg ła  się kom enda:
—  W staw ać! M arsz!
R ozdzielono w ięźniów . N a jednych  czekały 

działa z b a te ry i n  bram y S t. D enis, a  innych 
pognano dalej. P a n i P o n ce t i Zózó poszły, zo­
staw ia jąc  za  sobą piekło jęków , k lą tw , spazm ów . 
M ilcząca sz ła  pan i P oncet, w lokąc Zózó wpół 
om dlałą.

W reszc ie  znaleźli się na  bastyon ie . Noc jnż 
b y ła  ciem na, rozstrzeliw ać trudno , p rze to  kazano 
w szystk im  kłaść się i  spać, n ie  dano im  chleba, 
n i wody. P o  cóż?... i  ta k  skazan e  to  n a  śm ierć.

—  K łaść się! K to  głow ę podniesie, tem n knla!
P a n i P o n ce t p rzy tu liła  do siebie Zózó, k tó ra

te ra z  om dlała i leża ła  z oczym a w patrzonem  
w c z a rn e  niebo. (D, c. n .)
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zapomocą” petersburskiej agencyi, iż owa kon- 
ferencya stwierdziła, że starcie pomiędzy Ta­
tarami a Ormianami wywołał rewolucyjny 
komitet ormiański.

Przeciwko temu wyjaśnieniu protestują 
Ormianie, którzy się dali wciągnąć na sta­
tystów do wstrętnej moskiewskiej komedyi.

Bliższe szczegóły o innych protestach prze­
ciwko urzędowym moskiewskim fałszom przy­
tacza „Frankf. Z tg“. Mianowicie pisze, iż w 
sali klubowej w Baku zebrało się 2000 osób 
r ó ż n y c h  n a r o d o w o ś c i ,  które uchwaliły 
rezolucyę („Frankf. Z tg“ podaje ją dosło­
wnie), stwierdzającą, iż w Baku stosunki po­
między Mahometanami i Ormianami nie były 
naprężone, ż e r ę k a  p o l i c y j n a  kierowała 
rzezią. Że mordercy otrzymali karabiny Ber- 
dana i rewolwery, że policya nie przeszka­
dzała im wcale. Rezolucya kończy się nastę­
pującym zwrotem: „Ponieważ przy obecnym 
ustroju politycznym w Rosyi, przy braku 
wolności słowa i bezpieczeństwa osoby — są 
wypadki, jak w Kiszyniewie lub Baku, nie­
uniknione — rząd wprost lub pośrednio jest 
tu  odpowiedzialnym. Ratunkiem może być 
tylko reprezentacya narodowa*1.

Tak samo inżynierowie i dyrektorowie w 
Bibi-Ejbacie oświadczają w rezolucyi, iż od­
powiedzialność za wymordowanie setek męż­
czyzn, kobiet i dzieci spada w pierwszym 
rzędzie na władze, które rozporządzały do­
stateczną siłą wojskową.

W  podobnym duchu oświadczył się w Baku 
i doroczny zjazd kupców nafty.

„1 Maja 1305“ ™
czystości, wyjdzie 3 kwietnia b. r. Zamówienia 
nadsyłać należy natychmiast na adres: fldmini- 
stracya „Naprzodu", Kraków, Sławkowska Z9.

P rzeg ląd  polityczny.
Socyaliści francuscy a budżet. P odczas gło­

sow ania w Izb ie  deputow anych nad  całością bu­
dżetu  3 5  posłów socyalistycznych, pomiędzy k tó ­
rym i znajdow ali się w szyscy członkow ie lew icy 
socyalistycznej, głosow ali p rzeciw  budżetow i. 
Z p raw icy  socyalistycznej głosowało za budże­
tem  9 deputow anych, w  k tó rych  liczbie zna jdo ­
w ali się m iędzy innym i A ugagnenr, G óranlt- 
R ich a rd  i Zóvaćs. P ró ez  tego za  budżetem  byli 
D eyille  i H ille rand , obaj w ykluczeni sw ego czasu  
z fran cu sk ie j p a rty i socyalistycznej. W strzym ało  
się od g łosow ania z p raw icy  socyalistycznej 5 
deputow anych.

G łosow anie to  w ażne je s t  z tego  powodu, że 
nastąp iło  po przy jęciu  p ro jek tu  kom isyi „Z jedno 
czen ia  socyallstycznego**, k tó ry  zobow iązuje de 
pu tow anych do odrzucan ia  budżetu . W  m yśl tego 
też  w iększość praw icy  socyalistycznej —  w je j 
liczbie Jau ró s , B rian d  i P ressen só  —  głosow ała 
p r z e c i w  ta k , że naogół ilość deputow anych, 
odm aw iających uchw alen ia  całości budżetu , w  po 
rów nan iu  z rokiem  zeszłym  w zrosła.

Sprawy partyjne.
Tow. Henryk G r o s s m a n n  wystosował do 

Komitetu wykonawczego list, w którym do­
nosi, że s k ł a d a  r e d a k c y ę  p i s m a  „Zj e ­
dnoczenie**.

Komitet wykonawczy na posiedzeniu z d. 
16 h. m. uchwalił wobec tego cofnięcie swo­
jej uchwały z dnia 26 lutego h. r. i przyję­
cie tow. Henryka Grossmanna napowrót do 
partyi. Komitet wykonawczy

;polskiej partyi soc.-demokratycznej.

K R O N IK A .
Towarzyszów, którzy wypożyczyli jakiekol- 

wiekbądź klisze, wzywamy o natychmiastowe 
odesłanie tychże.

Administracya „Naprzodu11 
Sławkowska 29 .

Rewizya piekarń krakowskich, zarządzona 
przez w ładze przem ysłow e (m ag is tra t i in spek to ­
r a t  przem ysłow y), zo sta ła  w ykonana —  po g a ­
licy jsko . Jeszcze  w sobotę pachołek  m iejsk i ob­
chodził p iek a rn ie  i  zaw iadam iał, że rew izya  roz­
pocznie się w  poniedziałek . W obec tego m a js tro ­
wie szybko zaprow adzili w  p iekarn iach  pozorny 
porządek  i  pokazu ją  kom isyi —  domki potem ki- 
now skie. C ała  ta  rew izya  p iek arń  je s t w ięc zw y­
k łą  szopką, k tó ra  n a  popraw ę okropnych stosun  
ków san ita rn y ch  w k rakow skich  p iek a rn iach  ża ­
dnego w pływ u mieć n ie  będzie. N aw et ja sk ra  
wego gw ałcen ia  przepisów  o spoczynku n iedzie l­
nym  rew izya  ta  n ie  w ykry je , bo kom isya nie 
uznała  za stosow ne pofatygow ać się do p iekarń  
w  n iedzielę.

Rozwiązanie orkiestry Harmonii, w sp ra ­
w ie te j o trzym ujem y od byłych członków  ork ie­
s try  H arm onii n astępu jące  w yjaśn ien ie :

Członkowie o rk ie s try  H arm onii wobec podanej 
w dziennikach w iadom ości, że w ydział za tw ie r­
dził rozw iązanie  „n ies ta łe j (?) orkiestry**, uw a­
ż a ją  za  swój obow iązek p rzedstaw ić  praw dziw y 
s tan  rzeczy ; w iadom ość ta  n ie  zgadza się bo­
wiem z praw dą. W ydzia ł n ie  mógł n a  posiedze­
n ia  dn ia  9 b. m. za tw ierdzić  rozw iązan ia  o rk ie­
s try , albow iem  takow ej od dn ia  19 lu tego n ie  
posiadał, w dniu tym  bowiem n a  w alnem  zgro 
m adzeniu T ow arzystw a ośw iadczyliśm y, że p rze­
sta jem y  być członkam i o rk iestry , a  to z n a s tę ­
pującego powodu. Od początku is tn ien ia  T ow a­
rzy s tw a  członkow ie o rk ie stry  by li tak że  członka­
mi T ow arzystw a , p łac ili w k ładki i m ieli praw o 
głosow ania p rzy  w yborze członków  w ydziału . —  
W  tym  rokn  bez najm niejszego  z nasze j Btrony 
powodn członkow ie w ydziału  chcąc przeprow adzić 
w ybór n iek tó rych  sw ych kandydatów  i k an d y d a­
tek , postanow ili za  każd ą  cenę n san ąć  n as od 
głosow ania, z obaw y, że w przeciw nym  raz ie  n ie  
o trzy m ają  d la  n ich  po trzebnej w iększości głosów. 
W  tym  celn przez  ro k  cały  o w kładki się nie 
upom inano, choć § 9 s ta tu tu  T ow arzystw a  n a  
in k a se n ta  w ładek  te n  obow iązek n ak ład a , a  n a  
w alnem  zgrom adzeniu  n a  podstaw ie, żeśm y ich 
n ie  złożyli, panow ie w ydziałow i odm ówili nam  
p raw a g łosow ania, jakko lw iek  § 9 s ta tu tu  T o ­
w arzy stw a  pow iada, że ty lko  te n  członek z a le ­
g a jący  z jednoroczną w kładką, k t ó r y  n i e  u- 
c z y n i  z a d o ś ć  j e d n o r a z o w e m u  w e z w ą -  
n i n  o n i s z c z e n i e ,  p rzes ta je  być członkiem  
T ow arzystw a. N a ośw iadczenie p. p rezesa , że 
dopuszcza n iszczenie w kładek p rzed  rozpoczęciem  
sk ru tyn iom , prosiliśm y, by w ydzia ł z 15 8  koron, 
na leżących  się nam  za o s ta tn ie  g ry  od T ow a­
rzy s tw a  (I do dn ia  dzisiejszego n ie  w ypłaconych) 
za trzym ał p rzypada jącą  od n as kw otę za w kładki, 
a  ty lko  re sz tę  nam  potem  w ypłacił. I  n a  to  się 
członkow ie w ydziałn zgodzić n ie  chcieli. T a k  j a ­
w nym  dowodem niechęci i lekcew ażenia  p raw  
naszych  dotknięci, ośw iadczyliśm y, w liczbie 18, 
że p rzes ta jem y  być członkam i o rk iestry , s taw ia ­
jąc  za  w arnnek  u stąp ien ie  z w ydziału  Charzew - 
skiego.

N a w ezw anie p. p rezesa , byśm y 2 4  z. m. s ta ­
nę li do próby  —  stanęło  ty lko  dwóch. T a k  więc 
sam i p rzes ta liśm y  być członkam i o rk ies try  i w y­
dział n ie  mógł rozw iązyw ać tego , czego ju ż  od 
dn ia  19 z. m. n ie  posiada, bo jn ż  n a  b a lu  in  
tro liga to rów  dn ia  2 5  z. m. g ra ła  o rk ie s tra  s a li­
n a rn a  z B ochni, p rzeb ran a  w  m nndnry  narodo­
w ej o rk iestry .

Atletyczne popisy n rząd za ł w P odgórza one­
gdaj po licyant n r . 17 , n ie jak i Ś Jiw iak , w yrzuca­
jąc  poborow ych z p rzedsionka gm achu „Sokoła**, 
gdzie odbyw ał się a sen te rnnek , ze schodów w prost 
n a  b ruk . T ylko  dzięki p rzypadkow i żaden  z w y­
rzucanych  w  te n  sposób n ie  u leg ł okaleczeniu  p a ­
dając  n a  b ruk . C łekaw em  je s t  czy postępow anie 
to było w ynikiem  osobistej in icyatyw y  Ś liw iaka, 
czy też  m iał ta k ą  in s trnkcyę  ?

Z lwowskiej rady miejskiej. (Defranda-
c y a  w m a g i s t r a c i e .  —  O s z u s t w a  p r z y  
s k r u t y n i u m  w y b o r c ó w ) .  N a posiedzenia  r a ­
dy m iejsk iej dn ia  16 b. m. zaw iadom ił w icepre­
zyden t M i c h a l s k i  urzędow o o d e f r a n d a c y i ,  
popełnionej przez a d jn n k ta  rachunkow ego K u c z ­
k o w s k i e g o  n a  szkodę funduszu m iejskiego „ ta  
niego opału**, w kw ocie 3 8 1 1  K  3 2  h . W obec 
tego , że K aczkow ski n ie  sp łac ił jeszcze zaliczki 
w kw ocie 2 1 8 2  K  60  h, szkoda, ja k ą  ponosi 
m ają tek  m iasta  sku tk iem  te j defrandacyi, w onosi 
5 9 9 3  K  82  h. Spraw ę oddano p rokn ra to ry i, ró ­
w nocześnie zarządzono także  dochodzenia we w ła 
snym  zakresie . O w ynikach dochodzeń będzie ra d a  
zaw iadom ioną.

Mówcy, k tó rzy  zab ie ra li głos w dyskusyi, pod­
nosili b rak  kon tro li i żądali u lepszenia postępo­
w an ia  lik w ida tu ry  i kaBy m iejsk iej.

R adny  L a n g  ośw iadczył, że p o d c z a s  s k r u ­
t y n i u m  w yszło n a  jaw , że n a  30  czystych, nie- 
kreślonych  i 19 kreślonych  lis tach  opozycyjnych, 
n a  dole, po nazw iskach  50  kandydatów , k to ś od­
bił p ieczą tką  nazw isko k an d y d a ta  L oew enhecka. 
P oniew aż nadliczbow e nazw iska  od końca k a rty  
należy  uw ażać za skreślone, w ynik  sk ru tyn ium  
n ie  zo sta ł s f a ł s z o w a n y .  N adużycia tego do­
puścił się członek kom isyi szkon trn jące j, szynkarz 
A rnold , k tórego też  mówca za drzw i w yrzucił. 
(W esołość). Pon iew aż w ynik  nic n a  te j m anipu- 
lacy i n ie  ucierp iał, sądzi mówca, by spraw y nie 
oddaw ać p rokn ra to ry i.

R adny  C z a r n e c k i  podnosi, że oprócz w y­
padku  A rnold-Loew enheck pojaw iły  się tak że  za­
rzu ty  innego fa łszers tw a , że m ianow icie m iano 
dopisać piórem  n a  innych  lis tach  nazw iska  kan  
dydatów , n a  co m iano w paść po odbitkach tych 
nazw isk  n a  bibnle.

W icep rezyden t M i c h a l s k i  ośw iadczył na  to , 
że tak iego  nadnżycia  n ie  w ykry to , a  odbitk i n a  
bibnle pochodzą od w ypisyw ań nazw isk  do ksiąg . 
W końcu  ośw iadczył w icepr. M ichalski, że sp raw a 
ta  p rzy jdzie  jeszcze przed rad ę  miejBką, k iedy 
a k ta  w yborcze będą radzie  przedłożone, a  w tedy 
ra d a  będzie m iała sposobność pow ziąć uchw ałę 
co do legalności lnb n ielegalności.

Z zaboru pruskiego. Z arząd  polskiej p a rty i 
socyalistycznej w zaborze pruskim  zaw arł z z a ­
rządem  pa rty jn y m  socyalnej dem okracyi N iem iec 
nmowę, do zaw arc ia  k tó re j n ie  m iał p raw a  bez 
zap y tan ia  się z jazdu  p a rty jnego . W  polskiej p a r 
ty i socyalistycznej pow sta ła  p rzeciw  tem u po­
w szechna opozycya, a  n aw e t dw aj członkow ie za 
rządn  p a rty jnego  tow . B in iszk iew icz i T h ie l 
sprzeciw ili się tem u. W obec tego kom isya kon­
tro lu jąca  n a  mocy s ta tu tu  p a rty jnego  zaw iesiła  
w urzędow ania  trzech  członków zarządu  p a r ty j ­
nego tow . B erfnsa , B rzeskw in iew icza i K raszew  
skiego, k tó rzy  postąp ili sam ow olnie, a  sp raw ę 
p rzekaza ła  do rozs trzygn ięc ia  zjazdow i p a rty jn e ­
mu zw ołanem u n a  W ielkanoc do K atow ic. Tow . 
B erfu s ogłasza we „V o rw arts“ , że w ystępu je  w o­
bec tego z polskiej p a rty i socyalistycznej. Od 
siebie musim y dodać nw agę, że anom alią  je s t, by

za rząd  po lskiej p a rty i socyalistycznej m ia ł s ie ­
dzibę w  B erlin ie , a  w ięc n ie  posiadał bezpośre­
dniego czucia z m chem  i jego  potrzebam i. Czy 
zjazdow i w K atow icach uda  się UBnnąć tę  an o ­
m alię, w yp ływ ającą  z całego szeregu  przyczyn, 
tego  jeszcze przew idzieć n ie  m ożna.

Z teatru miejskiego kom unikują  nam : Od­
byw ają  się o sta tn ie  próby z dekoracyam i z czte- 
roak tow ej sz tnk i „ O g n i w a * *  (K etteng lieder), n a ­
p isanej p rzez  an to ra  znanego n a  scenie naszej 
d ram atu  „ N a d z i e j  a “ , holendersk iego  d ram a­
tu rg a  H . H e y e r m a n s a ,  P rzek ład u  um yślnie 
d la  nasze j sceny dokonał W ł. P rokesch . A utoi 
nazw ał tę  sztnkę „pogodnem i scenam i z życia 
rodzinnego". G łów ne i znaczn iejsze ro le  wyko- 
kona ją  pp. W ysocka, B roniczow a, Sulim a, Se- 
now ska i m ała  B roncia , pp. Zelw erow icz, W a ­
lew ski, Sosnow ski, L eszczyńsk i, Z aw iersk i, Je- 
dnow ski, M ielew ski, A ndruszew ski, S trycharsk i, 
F rączkow ski. R eżyseryę  prow adzi p. M ielew ski. 
T a  pełna  hum oru i g łębokiej iron ii sz tu k a  będzie 
g ra n ą  w sobotę i  w  niedzielę.

Pęknięcie rury wodociągowej. P rz y  nowo 
budujących się k oszarach  w p rzed łużeniu  ulicy 
D łngiej, pęk ła  w p ią tek  około godziny 6 w ieczo­
rem  ru ra , a  woda, u tw orzyw szy w yrw ę w ziemi, 
poczęła gw ałtow nie w ydobyw ać się n a  pow ierzchnię.
0  w ypadku zaw iadom iono n a ty ch m ias t zarząd  
wodociągów i s traż  pożarną, k tó ra , przybyw szy 
n a  m iejsce, zam knęła  dopływ , poczem p rzy s tą ­
piono do w ym iany ru ry .

Wypadek kolejowy. P ociąg  osobowy n r . 16 
odchodzący z K rakow a o godz. 5 m. 25  rano  do 
W iedn ia , na jech a ł w czoraj n a  stacy i S taud ing  * 
powodn nagiego popsucia się ham ulców  n a  po­
c iąg  tow arow y, sto jący  zew nątrz  stacy i. 33  p o ­
d r ó ż n y c h  z pociągn osobowego zgłosiło się j a- 
k o  l e k k o  r a n n y c h .  K om unikacya n ie  dozna­
ła  p rzerw y.

Wykłady prof. Ulanowekiego zostały  chw i­
lowo p rzerw ane  z pow oda w ypadku, k tó rem u u- 
leg ł prof. U. M ianowicie p rzy  ni. św. A nny zo­
s ta ł  obalony i potłuczony przez wóz.

Margaryna zamiast masła. Do p iek arza  W a ­
w rzyńca  G aw ęckiego, p rzy  n i. Z w ierzynieckiej, 
zgłosił się p rzed  k ilkn  dniam i S tan isław  Snder 
z Gołkowic pod W ieliczką  i ofiarow ał n a  sprze­
daż 6 k lg r. m asła  po T 8 0  K . P . G aw ęcki to ­
w ar kupił, a  dopiero później po użycia do pie­
czyw a p rzekonał się, że zam iast m asła  knpił 
m argarynę , k tó re j k lg r. kosztu je  1 '3 0  K . W sk u ­
tek  zap raw ien ia  m a rg a ry n ą  n ik t zrobionego na  
n ie j p ieczyw a n ie  chciał kupić. W  p ią te k  znow n 
zgłosił się S tan isław  Suder do G . z now ą 4-ki- 
logram ow ą porcyą „m asła" i żądał tym  razem  
z pow oda podrożenia m asta  po 2 '2 0  K  za kilo­
gram . P . G aw ęcki tym  razem  „m asła"  n ie  kupił
1 spow odował a resz tow an ie  S ndera , ja k  w idać 
s ta le  sprzedającego  m arg ary n ę  po K rakow ie jako 
w yborow e masło.

Wtargnięcie do rządowego iasu. Z P io tr ­
kow a podaje „W arsz . D n iew n ik", iż  chłopi z 
gm in U szyn i Łęcznów  pow iatu  p io trkow skiego 
w targnę li w liczbie 1 5 0  do laBU rządow ego, w y­
w ieźli s tam tąd  50  fu r d rzew a, n ie  zw ażając  na 
p ro testy  pom ocnika naczeln ika  pow iatu . Do s trz e ­
żen ia  lasu  w yznaczono p a tro l w ojskow y.

ZAW IADO M IENIA.
- Repertoar teatru  miejskiego w Krakowie.

Sobota: „Ogniwa", pogodne sceny z życia rodzin 
nego w 4 aktach H erm ana Heyermannsa (nowośś).

Niedziela o godz. 2x/2 P<> południu: „Zbójoy", w i­
dowisko dram atyczne w 5 aktach Szyilera (popular­
ne). — O godz. 7 wieczorem: „Ogniwa", pogodne 
sceny z życia rodzinnego w 4 aktach H erm ana Heyer­
mannsa.

— Repertuar teatru  ludowego w Krakowie.
Sobota: „Wesele" Stanisława Wyspiańskiego.
Niedziela po pomdniu: „Królowa przedmieścia". — 

W ieczorem: „Wesele".

S E R 9 I U 8 Z  S T Ę P N I A K .

ANDRZEJ KOZUCHOW.
75 _________

— Jerzy, proszę cię, nie kończ, jeśli mnie 
nie chcesz całkowicie przygnieść swoją nad­
mierną szlachetnością — rzekł Andrzej, sta­
rając się żartobliwym tonem pokryć swoje 
zmięszanie.

Jerzy wzruszył ramionami.
— Jakaż tu szlachetność! Proste następ­

stwo moich życzliwych uczuć dla was obojga. 
Czyż ty na mojem miejscu postąpiłbyś ina­
czej ? — zapytał, patrząc na przyjaciela z uda­
ną naiwnością.

Andrzej zarumienił się ze wstydu. Wie­
dział, że nie potrafiłby tak postąpić, jak Je ­
rzy, a przykro mu było przyznać się do 
tego.
* Widząc, jak doskonale trafił do celu, Jerzy 
wybuchnął takim wesołym, dobrym śmiechem, 
że Andrzej poczuł ulgę i także się roze­
śmiał.

Po chwili zapytał Jerzy poważnym tonem;
— Spodziewam się, że chyba nie będziesz 

zazdrosny o to, że jadę z Tanią do Mo­
skwy?

— Nie, jeszczem się nie poniżył do tego 
stopnia zazdrości i zdaje mi się, że nigdy 
do tego nie dojdzie! — zawołał Andrzej 
z uśmiechem.— Nie uważaj mnie za gorszego, 
n iili jestem w rzeczywistości.

ROZDZIAŁ XI.
O D PO C Z Y N E K .

Tania przyrzekła wrócić bardzo prędko 
i dotrzymała słowa. W dwa tygodnie później 
oczekiwał już ją  Andrzej na dworcu. Wkrótce 
potem pobrali się. Nie trzeba im było na to 
ani popa ani polieyanta, wprost oznajmili naj­
bliższym o swoich zaślubinach.

Nowy stosunek nie zmienił zewnętrznej 
strony ich życia. Zabrali się do dawnej ro­
boty, tylko zmuszeni byli przenieść się na 
drugi koniec miasta, gdyż dawna dzielnica 
stała się dla nich niebezpieczną. W jednym 
z zaułków Kronwerskiej ulicy znaleźli ma­
lutkie mieszkanko, złożone z dwa pokoi i ku­
chni, w której Tania sama gotowała.

Pokoiki były małe z niskimi sufitami, skro­
mnie umeblowane; małe okienka prawie za­
wsze pokrywała matowa warstwa szronu. 
Mróz był jeszcze w całej swojej sile, cho­
ciaż w powietrzu czuć już było zbliżanie się 
wiosny. W słoneczny dzień mogli się rozko­
szować widokiem jednostajnych, szarych do­
mów z przeciwka. Nic poetycznego, nic uro­
czego nie miało to mieszkanko; w swojej 
nagości wydawało się nawet ponurem. A je­
dnak dla nich było ono ziemskim rajem — 
jeśli tylko można tak się wyrazić, mówiąc 
językiem teraźniejszych ludzi.

Pierwsze czarowne zachwyty szczęścia 
szybko minęły. Nie harmonizowały one ani 
z trybem ich życia, ani z tem, co działo się 
dokoła. Ustąpiły miejsca bardziej spokojne­
mu, wyższemu szczęściu, wspólności myśli 
i uczuć i nieustannej rozkoszy wzajemnego

poznawania się, która n zakochanych poczyna 
się dopiero po ślubie.

Byli tak głęboko, bezmiernie szczęśliwi, 
jak tylko mogli sobie kiedykolwiek przed­
stawić.

Wprawdzie jeden ważny czynnik do zu­
pełnego szczęścia nie istniał dla nich. Nie 
łudzili się iluzyami trwałości tego szczęścia, 
wiedzieli tylko, że nastała krótka chwila 
wypoczynku. Miecz Damoklesa ciągle wisiał 
nad ich głowami. Każdy dzień, każda godzina 
mogła być dla nich ostatnią. Niebezpieczeń­
stwa, stale otaczające rewolucyonist,ów pod­
chodziły nieraz do nich bardzo blisko, jakby 
szeptając memento mori to Andrzejowi, to 
Tani, to im obojga razem.

Lecz oni nie skarżyli się. Niebezpieczeń­
stwa, otaczające ich życie, podnosiły urok 
ich miłości. Co najwięcej cenili i kochali 
w sobie, to właśnie to bezgraniczne poświę­
cenie się dla ojczyzny, tę gotowość ofiaro­
wania każdej chwili wszystkiego dla jej do­
bra. I  dlatego tylko kochali się wzajemnie 
bezgraniczną miłością, pełną młodego zapału 
i wiary, że widzieli w sobie uosobienie wy­
sokich ideałów, do których dążyli. A choć 
dochowanie wiary samym sobie, ideałom swo­
im i wzajemnej miłości wkładały na nich ży­
cie, pełne niebezpieczeństw — nie cofnęli się. 
Niech się spełni, czego nie można odwrócić: 
nie spuszczą oczu, cokolwiekby ię stało.

Nie mieli chorobliwego p rag fsn ia  zabija­
nia się dobrowolnie; oboje \  U pełni sił 
i zdrowia, a życie miało dla ch tyle uro­
ku! Strach dla nich był ob ym. Mroczna 
przyszłość nie zasłaniała ira rękna obecnej

chwili, zwiększała tylko cenę każdej godzi­
ny, każdej chwilki, przepędzonej razem.

Raz rankiem — z początkiem wiosny — 
poprosił Andrzej Tanię, aby mu przeczytała 
na głos jakiś artykuł z nowego wydawnictwa, 
zabranego od Riepina, u którego spędzili po­
przedni wieczór.

Lubili bardzo czytać razem, a potem roz­
trząsać to, co przeczytali. Ale dziś Tania 
nie chciała czytać. Twarz jej przysłonił smu­
tek, może po raz pierwszy w ciągn czterech 
miesięcy wspólnego pożycia.

— Co tobie, kochanie? — zapytał strwo­
żony Andrzej. — Taka poważna jesteś 
i smutna.

Tania naprawdę nie umiała wytłómaczyć, 
co z nią się dzieje. Właściwie nic nadzwy­
czajnego, poprostu jakieś nieokreślone przy­
gnębienie ducha.

Tania siedziała na krześle. Andrzej ułożył 
się u stóp jej na podłodze, jak zwyczajnie, 
kiedy sam na sam rozmawiali.

— Powiedz mi, o czein ty myślisz? Ja  
będę się starał odgadnąć, co ci cięży.

— Nie warto mówić o takich głupstwach. 
Jestem trochę rozstrojona — i to wszystko. 
Przejdzie samo z siebie.

—■ Lecz jabym chciał wiedzieć, dlaczegoś 
rozstrojona. Czy może ja przyczyną? Jeśli 
tak, to bezpotrzebnie się martwisz, gdyż lep­
szego odemnie męża nie znalazłabyś nawet 
w biały dzień ze świecą.

— Nie żartuj — rzekła Tania.
Pod wpływem słów Andrzeja jej smutny 

nastrój przybrał określoną formę.
(D alszy ciąg  n astąp i.)



Nr. 77. Kraków, bo buta N A P S Z Ó D 18 marca 1905.

— Uniwersytet ludowy w Krakowie.
W gali Muzeum techniczno - przemysłowego przy 

®licy Franciszkańskiej (obok kościoła 0 0 . Franci­
szkanów) dziś od godziny 7i/8 do 8^2 wieozorem: 
Dr Kazimierz R a k o w s k i :  -Pow stanie poznańskie 
*  r. 1848“.

W  sali stow. BI ’ostęp“ (Starowiślna 42) dziś o godz. 
3 po południu: Dr Wł. G u m p l o w i c z :  „Historya 
tachu robotniczego w Ameryce".

Stowarzyszenie robotników młodocianych (Dietla 
dziś o godz. 3 po południu: R. M o s z o r o :  „Po­

wstanie życia na ziemi".
— Walne zgromadzenie Towarzystwa „Polska sztuka 

•tasowana odbędzie się w niedzielę 19 b. m. o godz. 
• p o  południu w sali Kopernika gmachu Uniwersy- 
tatu Jag ie lińsk iego  (Collegium No\am). Na zgroma­
dzenie to uprzejmie zaprasza Towarzystwo członków 
*Wych oraz wszystkich interesujących się sprawami 
Solskiej sztuki sto owanej.
. — Znaleziono 900 koron. Właśoiciel zechce się zgło- 

•>6 do adm inistracyi „Naprzodu".
— P. Wanda Siemaszkowa, której zapowiedziany 

Występ obudził powszechne zainteresowanie, przyjedzie 
•o Krakowa d o p i e r o  w p r z y s z ł y m  t y g o d n i u .  
Wskutek tego zapowiedziany na niedzielę koncert na 
f*ecz stypendyów dla kszt?'cących się Polek zostel 
•ułożony.
, — Kocert Towarzystwa muzycznego najbliższy od­
jadzie Bię w piątek 24 b. m, Na koncercie tym  wy­
kona orkiestra Towarzystwa muzycznego przy współ­
udziale wybornej kapeli p. Lassletzbergera VII. Sym­
fonię Beethovena, zaś chóry Towarzystwa wspanirle 
"*ieło na sola, chóry i orkiestrę „Siedm słów Chry- 
•tasa" kompozycyi F. Dabois. Partyę solową baryto­
nową odśpiewa p. Józef Szymański, a rtysta  opery 
Wowskiej. Do odśpiewania partyi mezzo-sopranowej 

Oprzoszono panią Caloud, zaś do tenorowej p. Jendla. 
. — Liga pomocy przemysłowej zawiadam ia wszyst­
kie przedsiębiorstwa krajowe handlowe i wytwórcze, 
*6 zbieranie materyałów do „I. skorowidza przemy­
słowo-handlowego" kończy się z dniem 31 marca b. nr. 
J Uprasza te firmy i przedsiębiorstwa krajowe z za- 
^ e su  przemysłu, handlu, przemysłu domowego, w iej­
skiego (dworskiego) przemysłu rolniczego i t. p., które 
łuszczę adresów i ogłoszeń nie nadesłpły o nadsyła­
n e  zamówień przed powyższym terminem wprost do 
“tara Ligi (Lwów, Fredry 7). Również uprasza o za 
^radomie o ewentualnie zaszłych zmianach w adrc 
••ch i ogłoszeniach już nadesłanych.
- — Wiedeński oddział Uniwersytu ludowego im. A. 
Jackiewicza. W niedzielę 19 b. m. dr Helena L a n- 

u: „Polityka handlowa a klasa robotnicza". W y­
kład odbędzie się w sali restauracyi „zum Senator", 
Ł  Reichsrathstrasse 19 (wejście Feldergasse 2, na- 
Jtyeciw ratusza) punktualnie o godzinie 3 45 po po­
łudniu.

G a b r y e ls k i  k u p u je , s p rz e d a je  i n a jm u je  —  
fortepiany, pianina, harmonie i pi&nols — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane— 
•• gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

RADA PA Ń STW A .
Wiedeń, 17 marca. Wśród odczytanych dzi­

siaj w Izbie posłów interpelacyj znajduje się 
także interpelacya posła B r e i t e r a  i tow. 
*0 prezydenta ministrów w sprawie audyen- 
cyi hr. Wodzickiego u cesarza. Interpelanci 
Uwodzą, że na tej audyencyi hr. Wodzi ck; 
Przedstawił cesarzowi zachowanie się Izby 
Posłów, a szczególnie Koła polskiego w afe- 
rze Hanglera i rzekomo także miał infor­
mować cesarza o stosunkach w Kole pol­
skiem, donosząc, że katolicka frakeya Koła 
Polskiego pod wodzą ks. Pastora opuściła 
Podczas głosowania salę, które to zachowa­
n e  się miał cesarz zganić.

Stosunek Austryi do Węghr.
Następnie przeszła Izba do porządku dzien­

nego, t. j. do dalszego ciągu dyskusyi nad 
Wnioskiem Derschatty.

P re z y d e n t minlBtrów G autSC h polem izuje z 
Wywodami d ra  L e ch e ra , k tó ry  ża lił się, że Au 
•try a  je s t  w yłączona z rokow ań korony z w ę­
gierskim i politykam i. Po  u tw orzen ia  nowego rzą  
du w ęgierskiego będzie zadaniem  rządn  a n s try a  
•kiego zw rócić się do niego z szeregiem  konkre- 
tfiych p y tań  i stosow nie do odpowiedzi rządn  
W ęgierskiego zw rócić się n astępn ie  do parlam en ­
ty  w W iedn iu . M in iste r re ag u je  n astępn ie  na 
•łowa d ra  L e c h e ra , k tó ry  pow iedział, że m ini- 
• ta r  (G antsch) je s t  b ia łą  k a r tk ą , n a  k tó re j ce- 
•ńrz au stry ack i pew nego d n ia  napisze, co przy- 
ł*ekł k ró l w ęg iersk i i że G antsch  czeka ty lko 
••a hasło z B u rgu , a  może też  je s t  gram ofonom , 
do k tórego od czasu do czasu  w kłada się now ą 
Płytę. T ak  w ielostronnym  —  m ówił br. G antsch  

n ie  jes tem  (W esołość), może jed n ak  w cią- 
Bh czasu będę m iał sposobność okazać, że je  
•tem dosyć jednostronnym , zw łaszcza w tedy, gdy 
•bodzi o obronę in teresów  mojej ojczyzny. (O kla­
ski i różne okrzyki).

Co do ekonom icznego stosunku  A n stry i do W ę­
gier, rząd  stoi n a  stanow isku  tych  umów, k tó re  
°d dłuższego już  czasu przedłożone zostały  Izbie 
<lo uchw alen ia . R ząd  czyni to  d latego, bo ma 
•ilne p rzekonan ie, że ekonom iczna wspólność je s t 
leszcze zaw sze n a jlep szą  form ą stosunku  obu po­
łów m onarchii. Czyż w czasie, w k tórym  p a ń ­
stw a europejsk ie  dążą do u tw orzen ia  w ielkich 
•bazarów  ekonom icznych, szukać należy  zbaw ie­
nia w e w zajem nem  odpychaniu s ię ?  R ząd może 
^  tym  k ierunku  zgodzi się z w ywodam i d ra  
d e rsc h a tty , że n ie  ca ła  odpow iedzialność spadnie 
na rząd , lecz tak że  obowiązkiem Izby  je s t za jąć  
ty stanow isko i ponieść odpow iedzialność. O ile 
^n io sek  d ra  D ersch a tty  oduoBi się do arm ii, 
^ sk azać  m usi m in is te r n a  mowę sw ą z 14  lu- 
tygo, w k tó re j n iedw uznacznie w yłuszczył s tan o ­
wisko rządu .

M inister p rzyznaje , że Bytuacya je s t pow ażną, 
•le  n ie  je s t z łą. Mówca p rzy rzek a  uczynić wszy- 
•tko, aby au stry ack ie  in te re sy  n ie  doznały u- 
•zczerbku. P ro s i o zaufan ie  i uspokojenie n a ­
m iętności.

T ow arzysz  poseł Ellenbogen zaznacza, że do­
tychczas p rzyniósł A n stry i stosunek  do W ęg ie r

ty lko  najw iększą  szkodę. W ięzy te  należałoby 
w czas zerw ać zanim  n ie  będzie zniszczony nasz  
przem ysł, nasze ro ln ictw o i finanse. Po  zn ies ie ­
n ia  ugody z gospodarczych in teresów  obu połów 
u tw orzy się jedność gospodarcza. W ojskow ej je ­
dności n ie  potrzebujem y.

P ose ł Wolf przedstaw ia  szkodliw ość ugody dla 
A ustry i, k tó re j wspólność gospodarcza ru jn u je  
najlepsze  siły. Zdaniem  jego najlepszem  przeciw ­
działaniem  Niem ców w A u stry i wobec asp iracy i 
Czechów byłoby zerw an ie  un ii cłow ej z W ę g ra ­
mi i zaw arcie  un ii cłow ej z państw em  niem ie- 
ckiem , z czego w yn iknęłyby  n ie ty lko  korzyści 
gospodarcze, ale także  i korzyści pod w zględem  
narodow ym  d ia  Niemców. G losow ać będzie za 
w nioskiem  D ersch a tty .

Po  przem rw ie posła Losera zab ra ł głos im ie­
niem  młodoczechów poseł Fiedler, k tó ry  ośw iad­
czył, że Czesi n ie  są  w kw esty i w ęg iersk ie j u- 
sposobieni wojowniczo. Jeże li m a k iedy n astąp ić  
uporządkow anie praw no-państw ow ego stosunku , 
to  Czesi zm ierzać będą do tego , aby ów nowy 
porządek odpow iadał h isto rycznem u rozw ojow i 
państw a.

Wiedeń, 18 marca. W Izbie poselskiej w 
dalszym ciągu dyskusyi nad wnioskiem po­
sła Derschatty, oświadczył poseł Axmann, że 
na rozdzieloną armię stronnictwo mówcy nie 
da ani grosza. Trzeba utrzymać mocarstwo­
we stanowisko Anstryi łącznie z Węgrami, 
jeśli możliwą jest sprawiedliwa ugoda, jeżeli 
zaś nie, to lepszy zupełny rozdział.

Poseł Sustersicz oświadcza, że nnia per­
sonalna sprowadziłaby dla Węgier wielki 
kłopot, ponieważ węgierski budżet wojskowy 
podniósłby się przynajmniej o 100 milionów 
koron rocznie. W razie rozdziału musiałaby 
też stanąć na porządku dziennym sprawa 
chorwacka i kwestya bośniacka, gdyż man­
dat okupacyjny udzieliły mocarstwa trakta­
towe monarchii austro-węgierskiej, jako ca­
łości. Stoimy na gruncie szczerej i sprawie­
dliwej wzajemności z równemi prawami i o- 
bowiązkami.

Na tem dyskusyę tę przerwano i posiedze­
nie zamknięto.

Następne we wtorek z porządkiem dzien­
nym: Wybór komisyi z 36 członków dla 
śledztwa w sprawie posła Walewskiego i dal­
szy ciąg dyskusyi nad wnioskiem posła Der­
schatty.

Z komisyj.
Wiedeń, 18 marca. Na wczorajszem posie­

dzeniu komisyi legitymacyjnej uchwalono po 
referacie posła Roszkowskiego i dłuższej dy­
skusyi w sprawie wyboru posła Jana Poto­
ckiego zarządzić dochodzenia.

W komisyi podatkowej poseł Doboszyński 
referował wniosek o reformie podatku domo­
wego.

W subkomitecie konstytucyjnym zawiado­
mił przewodniczący Grabmayer, że poseł Mar- 
chett odmówił przyjęcia referatu w sprawie 
rozporządzeń cesarskich na podstawie § 14. 
Wywiązała się dyskusya w sprawie badania 
konstytucyjności poszczególnych rozporządzeń. 
Uchwalono polecić przewodniczącemu, by do­
magał się od rządu przedłożenia motywów 
co do konieczności wydania poszczególnych 
rozpoiządzeń.

ZAJĘCIE TIELINU
Tokio, 17 m arca. (B iuro R eu te ra ). Japończy­

cy w zięli w T ie lin ie  w i e l e  j e ń c ó w .  R o s y a ­
n i e  z n i s z c z y l i  w T i e l i n i e  z n a c z n e  z a ­
p a s y .

Tokio, 18 m arca. (D rzędow nie). M arszałek  
O yam a donosi, że w T ie lin ie  znaleziono w ielkie 
m agazyny  kolejow e, podobnie ja k  w L iao jan ie . 
W  pobliża m iasta  nagrom adzone było m nóstw o 
prow iantów  i paszy, R osyanie  jednakże  dw ie 
trzec ie  zapasów  spalili. L up  zdobyty je s t  wiolki, 
a le  jeszcze nieobliczony. N a praw em  skrzydle  
w i e l u  R o B y a n  d o s t a ł o  s i ę  do  n i e w o l i .  
D okładna liczba do tąd  n ieznana.

Petersburg, 18  marca. „Nowoje Wremia“ 
donosi: Tielin został opuszczony przez Ro­
syan, gdy Japończycy rozpoczęli bombardo­
wanie ciężkiemi działami. Znaczną część za­
pasów musiano pozostawić. Składy drzewa i 
wiele domostw rosyjkich spalono. Kuropatkin 
nakazał wojskom odwrót już 13  bm., ponie­
waż uważał opór za niemożliwy.

Londyn, 18 m arca. „C hronicie" donosi, że 
B an k  roByjsko ch ińsk i p rzen iesiony  zosta ł z Tie- 
linn  do K irynn . In n e  filie tego B anka p rzen ie­
sione zostały  z C harb ina  i  W ładyw ostoku do 
Syberyi.

Kozackie praktyki w Mukdenie.
Londyn, 18  marca. Japoński oficer, który 

brał udział w walca na froncie japońskim, 
opowiada, że kozacy przed opuszczeniem 
Mukdenu splądrowali miasto. Podpalali gma­
chy, magazyny, nawet szpitale. Zabili przy­
tem kilku. Greków, Włochów i Rosyan. Do­
piero wkroczenie wojsk japońskich przywró­
ciło spokój.

Usunięcie Kuropatkina.
Liniewicz jego następcą.

Petersburg, 17 marca. General Kuropatkin 
został usunięty z komendy armii rosyjskiej 
w Mandżuryi I zastąpiony przez generała 
Llniewicza.

Petersburg, 18 m arca. O dwołanie K u ro p a t­
k in a  ze stanow iska  naczelnego wodza arm ii m an- 
dżuskiej zostało  ju ż  dokonanem  z pozostaw ie­
niem  mu godności g en e ra ł-ad ju tan ta  cesarskiego.

Petersburg, 18 m arca. P e te rsb u rsk a  agencya 
te leg raficzna  donosi z S zan tafu  pod d a tą  wczo­
ra jsz ą : G enera ł K uropa tk in  od jechał w ieczorem  
do P e te rsb u rg a . N aczelne dowództwo nad  a rm ia ­
mi objął g en era ł L iniew icz.

Spóźnione posiłki rosyjskie.
Pary4, 17  marca. „Echo de Paris“ donosi 

z Petersburga: Kuropatkin (?) w swoim od­
wrocie na północ znajdzie 120.000 ż o ł n i e ­
rzy ,  w y s ł a n y c h  z E u r o p y ,  j a k o  p o s i ł ­
ki .  W Petersburgu sądzono, że posiłki te 
znajdują się już w Mukdenie, tymczasem z 
powodu w y p a d k u  na  k o l e i  t r a n s s y b e ­
r y j s k i e j ,  k t ó r y  t r z y m a n o  w t a j e m n i ­
cy, posiłki te zostały 2 t y g o d n i e  w d r o ­
dz e  z a t r z y m a n e .  Japończycy o wypadku 
tym prawdopodobnie wiedzieli i dlatego ataki 
swe przyspieszyli.

Flota Roźdisstwienskiego'
Londyn, 17 marca. „Daily Chronicie11 do­

nosi z Aleksandryi: Rosyjski attache mary­
narki kapitan Schwang opuścił Port Said, aby 
się udać do Dżibuti. Podróż Schwanga pozo­
staje w związku z tem, że okręty węglowe 
nie chcą dostarczać węgla flocie Rożdiest- 
wienskiego. Schwang spodziewa się, że uda 
mu się uzyskać dostawę węgla.

Ruch rewolucyjny w Rosyi
i w zaborze rosyjskim.

Z Warszawy.
Warszawa, 18 marca. W kilku fabrykach 

tutejszych wczoraj ponownie wybuchł strejk 
wszystkich robotników.

Rozruchy chłopskie w Rosyi.
Dorpat, 18  marca. Wyruszyło stąd wojsko 

celem uśmierzenia rozruchów chłopskich w 
dwóch majętnościach nad jeziorem Peipus. 
W rozruchach tych brało udział kilkuset chło­
pów, którzy spalili kilka budynków.

T E L E G R A M Y .
Spór o szpital wojskowy.

Wiedeń, 18 m arca. N a sku tek  zażalen ia , w nie­
sionego przez posła d ra  B in d era  w zastępstw ie  
gm iny m iasta  R z e s z o w a ,  k tó ra  na  żądanie  
w ładz w ojskow ych musi budować szp ita l w ojsko­
wy, sen a t t r j  bunału  adm in istracy jnego  pod p rze ­
w odnictw em  p rezyden ta  h r. Scbónborna ro zs trzy ­
g n ą ł w p ią tek  zasadniczo py tan ie , czy gm iny 
z e  s t a ł y m i  g a r n i z o n a m i ,  są  obow iązane 
w łasnym  kosztem  staw iać  szp ita le  wojskow e, w 
tym  duchu, że uczynił zadość zażalen iu  przeciw  
decyzyi m in is te rs tw a  obrony k ra jo w ej, poniew aż 
w edłng § 9 nstaw y  kw aterunkow ej obow iązek 
dostarczan ia  objektów , do k tó rych  należą  także  
szp ita le  w ojskow e, is tn ie je  ty lko  o ty le , o ile 
stosow ne ob jek ty  jnż is tn ie ją . G m ina a to li n ie 
je s t  obow iązaną do ich budowy.

Parlament niemiecki.
Berlin, 18  m arca. P a rla m e n t obradow ał w 

dalszym  ciągu nad  e ta tem  „k an c le rza" .
Poseł S p a h n  (centrum ) w polem ice z h r. B u- 

lowem ośw iadcza, że n ie  Po lacy , lecz rząd  p ru ­
ski w szczął w alkę. N ależy ubolew ać, że naród  
niem iecki dziś już n ie  posiada te j siły koloniza- 
cy jnej, ja k ą  m iał w w iekac h średn ich . U staw a 
kolonizacyjna n a ru sza  p raw a  p ry w atn e  części o- 
byw ateli.

Poseł B e r n s t e i n  (soc.) ośw iadcza, że zad łu ­
żen ie  się R osyi tak ie  przybrało  rozm iary , że w isi 
nad  n ią  bankructw o . B erliń sk ie  sfery  finansow e 
s ta ra ją  się sztucznie  u trzym ać n a  wysokości 
ku rs  rosyjsk ich  papierów . Rozpowszechniono wieść, 
że rząd  n iem iecki sto i za  tem i sferam i finanso- 
wemi. Mówca zap y tu je  w ięc, ja k  je s t  is to tn ie .

K anclerz  h r. B  ii 1 o w ośw iadcza, iż  niedaw no 
w B erlin ie  zaciągn ięto  ro sy jsk ą  pożyczkę i  banki 
niem ieckie w zięły w tem  udział. To je s t  jednak  
rzeczą  czysto p ry w atn ą . D la rządn  niem ieckiego 
is tn ia ło  ty lko py tan ie , czy m a się tak ie j pożyczce 
sprzeciw ić, w zględnie je j przeszkodzić. P rz y  do­
brych politycznych stosunkach  N iem iec z R osyą, 
n ie  było do tego  żadnego powodu. Jeś lib y  J a ­
pończycy te ra z  m ieli zam iar u n as zaciągnąć po­
życzkę, to  tak że  n ie  robilibyśm y im żadnej t r u ­
dności. K s. B ism arck  w swoim czasie podjął 
kam panię  przeciw  ro sy jsk ie j pożyczce, a le  d la ­
tego, bo przypuszczał, iż  pożyczka będzie uży tą  
n a  zbro jen ia  przeciw  Niemcom, obecnie zaś tak ie  
obaw y ju ż  n ie  is tn ie ją . P o se ł B e rn s te in  —  mó­
w ił kancle rz  —  s ta ra ł  się w ywołać mdłe uspo­
sobienie d la  rosy jsk ich  papierów . N ie wiem , jak  
dalece jego w ywody w płyną n a  g iełdę, ale je s t 
zupełnie słusznem , że pap iery  ro sy jsk ie  dotąd 
trzy m ają  się w sw ych kursach . W sk azu je  to, że 
ich w łaściciele w Niem czech w ięcej m ają  zau fa ­
n ia  do ekonom icznych i politycznych stosunków , 
oraz do przyszłości R osyi, an iże li panow ie socya­
liści i  że w olą rosy jsk ie  pap iery  dalej zatrzym ać, 
zam iast się ich pozbyw ać.

P ose ł T i e d e m a n n  p rzy tacza  przeciw  P o la ­
kom pow stan ia  z r . 1 8 4 8  i 1 863 .

P ose ł M i e l ż y ń s k i  przypom ina, że rew olucya 
w r .  18 6 3  by ła  w R osyi, n ie  w P rn s iech , a  w 
r .  1 8 4 8  ca ła  E uropa była po rw aną przez p rądy  
rew olucyjne.

P o se ł H a s s ę  (soc. dem.) zw raca  się przeciw  
polskiej polityce rządu .

P ose ł S p a h n  w skazuje , że „w szechpolskie 
te n d e n c je "  pow stały  dopiero po zainieyow aniu 
polityki an typo lsk iej. N aród  polski stoi jednak  
dziś n a  tem  stanow isku do m onarch ii ja k  przedtem .

P o se ł ks. J a ż d ż e w s k i :  N ie należy  brać  n a  
seryo  tw ierdzen ia , iż  P o lacy  p ra g n ą  się oderw ać 
od N iem iec. T ak , ja k  dziś rzecz sto i, n ie  m ożna 
od n a s  w ym agać spokoju. P ro szę  rząd , aby n a j­
spokojniejszem u ze sw ych poddanych, chłopa pol­
skiem u, n ie  czynił niem ożliwem  osied lan ie  się, 
bo w przeciw nym  raz ie  ją trz en ie  nie u stan ie .

Poseł J  e s s e n ponow nie ża li się na  w ydala­
n ie  z P ru s  poddanych duńskich.

H r. B u l ó w  ośw iadcza: H r. M ielżyński pow ie­
dział, że w r .  1 8 4 8  tak że  i B erlińczycy u rz ą ­
dzili rew olncyę. T o p raw da, a le to  było g łup­
stw em  i bezpraw iem  ze strony  B eriińczyków . 
(W esołość). A le B erlińczycy  n ie  m ieli zam iarn  
oderw ać się od P ru s , ja k  to  bezsprzecznie było 
in ten cy ą  polskich pow stańców . Z resz tą  rew o lu ­
c jo n is tam i berlińsk im i przew odzili polscy a g ita ­
to rzy .

N astępn ie  po przy jęciu  k ilku  rezolucyj u- 
chw alono cały  e ta t , o raz  ty tu ł „sp raw y  z a g ra ­
n iczne".

Parlament francuski.
Paryż, 18 m arca. Izb a  51 9  głosam i przeciw  

32  p rzy ję ła  p ro jek t ustaw y , dotyczący 2 le tn ie j 
służby w ojskow ej, w  brzm ieniu uchw alonem  przez 
sen a t, poczem uchw aliła  w e w to rek  rozpocząć 
obrady nad  p ro jek tem  ustaw y  o rozdziale ko­
ścioła od państw a.

Rozruchy w Macedonii.
Saloniki, 17 m arca. P rzedw czora j w  m iejsco­

wości Sw rol (?) kolo lin ii kolei żelaznej zabito
oddział powstańczy bułgarski, złożony z 42
ludzi, a zosta jący  pod dowództwem A p o s t o ł a  
i L e o n i d a s a .  Ze stro n y  w ojska tureck iego  
padło 8 l u d z i .  U zabitych znaleziono doknmen- 
ty , broń i am nnicyę. J n ż  t r z e c i  r a z  z n i e -  
s i o n o  z u p e ł n i e  o d d z i a ł  b u ł g a r s k i . ______

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
x  Zabawa taneczna poprzedzona przedstawieniem 

amatorskicm odbędzie się dzisiaj 18 bm. w stow. dru­
karzy i litogr. „Ognisko" (Rynek gł. 12). Początek o 
godz. 81/2 wieez. Krzesło 60 hal., stojące 40 hal.

x  Zgromadzenie robotników szewskich. W  niedzielę 
19 b. m. odbędzie się roczne walne zgromadzenie 
stowarzyszenia robotników szewskioh o godz. 10 rano 
w lokalu Związku stow. robotniczych w Krakowie, 
Mały Rynek 6, II. piętro.

x  Obchód na cześć męczenników socyalizmu w Ro­
syi odbędzie się w sobotę 18 b. m. w sali „Spójni" 
(Grodzka 43. II. p.) o godz. 8 wieczorem. Zaprosze­
n ia  otrzymać można w sali „Spójni" między 11 a 12 
przed południem i między 6 a  7 wieozorem.

x  Publiczne zgromadzenie krawców i krawczyń od­
będzie się w sobotę o godz. 3 po południu w sali 
stow. „Postęp" w Krakowie, Starowiślna 42, z po­
rządkiem dziennym: 1) Wybory do Kasy ohoryoh.
2) Organizacya. Towarzysze jaw cie się jak  najliczniej!

x  Poufne zgromadzenie malarzy z porządkiem 
dziennym: wybór delegatów na kongres zawodowy i 
organizacya odbędzie się w sobotę 18 b. m. o godz. 
10 rano w sali stow. „Postęp" w Krakowie, Staro- 
wiśloa 42.

x  Wieczorek staraniem  stowarzyszenia kobiet pra­
cujących w Krakowie odbędzie się w niedzielę 19 b. m. 
o godz. 8 wieczorem w sali stow. „Postęp" (Staro­
wiślna 42). W stęp dla członków 40 h, dla nieczłon­
ków 60 h.

x  Zabawa taneczna odbędzie się w sobetę 18 b. m. 
w Związku stow. robotniczych w Krakowie, Mały Ry 
nek 6 .

x  Próby chóru robotniczego w Krakowie odbywają 
się regularnie w każdy poniedziałek, środę i piątek 
o godz. 71/2 wieczorem. W zywa się członków o liozne 
oraz regularne uczęszozanie na próby. Zarząd.

x  Grupa 110 stow. krawców w Krakowie. W  nie­
dzielę 19 b. m. o godz. 11 przed południem zebranie 
członków.

x  Zgromadzenie towarzyszów krawieckich w K ra­
kowie. W niedzielę 19 b. m. odbędzie się w sali Mu­
zeum techniczno-przemysłowego (nl. Fraciszkańaka) 
zwyczajne roczne walne zgromadzenie towarzyszów 
krawieckich.

x  Lokal stowarzyszenia robotników młodocianych 
w Krakowie mieści się obecnie przy nl. D ietla 50.

X  „Spójnia", stowarzyszenie młodzieży postępowej 
w Krakowie, otw arta jest codziennie od 9 rano do
9 wieczór; z zarządem porozumiewać się można od
11—12 przed południem i od 6—7 wieczorem, w nie­
dziele i św ięta od 3 do 5 w południe.

x  V. walne zgromadzenie stowarzyszenia introliga­
torów odbędzie się w niedzielę 19 b. m. o godz. 10 
rano we L w o w i e  (ul Blacharska 13, I. p.).

x  W stowarzyszeniu robotniczem „Znicz" w Stryju 
(przy ulicy Niższocerkiewnej) odbędzie się w sobotę 
25 b. m. zabawa maskowa. Początek o godz. 7l/2 
wieczorem. 30°/o czystego dochodu przeznacza się na 
pomoo zaborowi rosyjskiemu.

X  Lwów. Na pomnożenie fnndnszów stowarzysze­
nia zapomogowego dla drukarzy, litografów, odlewa- 
czy czcionek i pokrewnych zawodów odbędzie się w 
sobotę 18 b. m, w sali Tow. pedagogicznego (przy nl. 
Zimorowicza 17) t a n e c z n a  z a b a w a ,  połączona z 
bazarem kwiatowym, kołem szczęścia etc. Muzyka 
wojskowa 95 p. p. W stęp od osoby 1 K. Garderoba
10 h. Początek o godzinie 9 wieczorem. Strój spa­
cerowy. W stęp za zaproszeniami. Bufet we własnym 
zarządzie.

N A D E S Ł A N E .
(Za dział ten redakcya nie odpowiada.)

Dnia 16 marca między godziną 6 a 10 
wieczorem w przejściu z kantoru pp. Blau 
& Epstein do pana Romana Drobnera prży 
placu Szczepańskim, lub w przejściu od p. 
Romana Drobnera na nl. Poselską zgubiłem 
900 koron.

Łaskawy znalazca zechce oddać do Adolfa 
Ehrlicha w Podgórzu, ul. 3 Maja, gdzie o- 
trzyma stosowne wynagrodzenie.

Ć H L O P C O W
do roznoszenia dziennika poszukuje ad­
ministracya „Naprzodu", Sławkowska 29,



K raków , sobota N A P R Z Ó D 18 m arca 1905. Nr. 77

Za treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. Ceny ogłoszeń w nagłówku.

Dyrekcyjna filia Tow. im. Gizeli
W KRAKOWIE, FLORYAŃSKA

poszukuje dla wszystkich większych 
miejscowości zachodniej Galicyi

zdolnych zastępców
za prowizyę i stały pauschał.
Czynność w miejscu pobytu, albo do 

podróżowania.
Oferty z podaniem dotychczasowego 

zajęcia, do powyżej podanej filii.

Ostrzeżenie.

m a sz y n y  
do szyciaSINGERA

znakomitej jakości, sprzedają 
% 5-letnią ggwarancyą, na wy­
p łat w małych ratach — —

NIEMETZ I S-ka W KRAKOWIE
SZEWSKA 2, PIERWSZY DOM OD RYNKU.

Przyjm uję się wszelkie naprawy 
C E N Y  N I S K I E .  147

Wobec naślaidownictw maszyn do szycia, wyrabianych 
na sposób jednego z naszych najstarszych systemów, a ofe­
rowanych przez firmy konkurencyjne, jako maszyny Singera, 
lub też ulepszone Singera, zwracamy uwagę, że wyroby te 
nie są oryginalnemi Singera maszynami do szycia, oraz, że 
nie pochodzą z naszej fabryki.

Światowo znane oryginalne Singera maszyny do szycia 
nabyć można li tylko w naszych składach; kto zatem nabyć 
chce dobrą maszynę do szycia, powinien dokładnie poinfor­
mować się, czy takowa pochodzi z naszej firmy, niemniej 
nie zadawalniać się wymijającemi odpowiedziami.

Zwracamy także szczególną nwagę na ochron­
ną markę, naśladowaną często przez konkuren- 
cyę w łudzący sposób dla zbałamucenia ku­
pującego. 145

S i n g e r  K o . ,  T o w .  A k c .  M a s z y n  d o
Kraków, ul. Szpitalna 1. 40.

s z y c ia .

Zawiadamiam Szan. P. T. Pu­
bliczność, że przeniosłem mą re- 
stauracyę i kawiarnię z ulicy 
Stolarskiej 1. 13 na

ulicę Bracką I. 17,
gdzie, jak poprzednio, dołożę 
starań, by zadowolnić moich 
Gości. Proszę o łaskawe po­
parcie. Dwa bilardy, ceny przy­
stępne, usługa szybka.

149 Józef Brzeziński.

Kupujcie b ibu łk i cygaretowe

.N A D Z IE liT  i „PRZYSZŁOŚĆ
z marką

1905 1905

LIGA POMOCY 
^ P R Z E M Y S Ł O W E J  J

które są wyrobem  galicyjskim.

W sz ę d z ie  d o  nabycia . ~

ochronną

Kalendarzyk bankowy S r f c T S ;
iosów i papierów wartościowych przesyłamy 
na  żądanie zupełnie bezpłatnie. — Sprzeda­
jemy losy na spłaty bez pośrednictwa ajen­
tów. Posiadacze losów mogą za nie otrzymaó 
pełny kurs dzienny i na żądanie tesam e losy 
z prawem gry bez przerwy nabyć na dogodne 

spłaty miesięcznie. 648
Prosimy zażądać kalendarzyka bankowego! 
S o h i i t z  1 C h a j e s ,  dom  b a n k o w y  

we Lwowie, pi. Maryacki 7.

MLECZARNIA
„ZDRO W IE"

przy ul. św . T o m asza , róg F lo ryańsk iej
(od kościoła św, Jana) poleca poranne mleko 
niezbierane i  inny nabiał. Mleko gorące o 
każdej porze dnia na szklanki. -  P ą c z k i  
warszawskie (lukrowane) po 4 ot. Za 1 kor. 
14 sztuk, za 1 złr. 30 sztuk. — C h r u s t u  
funt 68 ct. — S a l a  d l a  g o ś c i .  — Ceny 

bardzo niskie. 75

CUDOWNY JE S T
skutek jak i osiągają Szan. P an ie  przez

użycie angielskiego mleka ogórkowego
nsnwa ono z tw arzy po kilkn dniach 
piegi i  inne choroby skórne, gładzi zmar­
szczki, i  nadaje twarzy, nie działając 
szkodliwie na skórę, białą, świeżą i de­
likatną cerę. Środek ów nagrodzony na 
wystawach w Paryżu i  W iedniu, ruguje 
szybko tak  u nas jak  i w Anglii wszy­
stkie inne środki piękności. Flakon 2 K, 
do tego prawdziwe angielskie mydło o- 
górkowe 1 K i puder K 1-20. — Krem 
ogórkowy 2 K. Otrzymać można w każ­
dej aptece. -  Skład główny. Zygmunt 
Rncker, Lwów; F. Breyer, Przemyśl na 
Bramie 4, Reim i Spółka, Kraków. 55

Przez Wysokie ck. Namiestnictwo 
koncesyonowane

Biuro podróży
Zofii Biesiadeckiej

Oświęcim (dworzec)
sprzedaje bilety okrętowe

do Am eryki
I., U. i  III. klasy dla parostatków 
pospiesznych, oraz bilety kolejowe 
dla kolei północno-amerykańskich 

we wszystkich kierunkach. 
Ceny śc iś le  w edle  taryf ok rę­

tow ych i kolejow ych.

BILETY OKRĘTOWEdoKANADY
i b i le t y  k o le jo w e  k a n a d y js k ie .

Prospekty darmo i opłatnie.

Pierw szy krajowy skład hnrtowny i częściowy G ra­
m ofonów i Fonografów

JOZEFA WEKSLERA
mhSSL J Ą  w Krakowie, ulica Grodzka I. 71

fsg jP N w r a fc. poleos w bardzo wielkim wyborze G ram ofony, Fono-
~ ' ■'„̂ ssaewfc—• grafy, płyty i w alce najnowszych zdjęć.

■ * =  Ceny bardzo przystępne. — Cenniki darmo i opłatnie. =====
W ym iana używanych płyt. — Części składowe zawsze na składzie. — Reperacje 

wykonnje się dokładnie i szybko po cenach umiarkowanych.

Harmonika chromatyczna
dwurzędowa, stalowe głosy na dwie oktawy, 

całkiem nowa tanio do sp rzed an ia . 
Bliższych wiadomości udziela Dział inse- 

ratowy „Naprzodu". 133

Ó  |  ■ | c o  1 * 7  zdolny do w yrabiania sia- 
O l u o c t r £. tek  m aszynow ych , po­
trzebny zaraz. -  Zgłosić się należy do pra­
cowni artystyczno-ślusarskiej Ferdynanda 

Lenczewskiego, Tarnów, P . Maryi 1. 4.

R eum atyzm nerwobóle, ból głowy, 
ból zębów, gościec itp.

LECZY JED Y N IE  i SZYBKO
wypróbowany

klinicznie „ICHTY0MENTH9L“ (prawnie 
chroń iony)

Obiady smaczne i zdrowe
w domn i na miasto.
Cena przystępna 

pension „Ukraina41 Karmelicka 
I. 4 0 , II. piętro. 37

"" wyrobu aptekarza Szymona E D E L M A N A  = r
Setki podziękowań i atestów!

Wszędzie do nabycia. Cena i  Korona. Wszędzie do nabycia.
W ysyłka codziennie dwukrotna za zaliczką lub nadesłaniem należytości! Pocztą naj­

mniej dwie flaszki.
S k ła d  w y sy łk o w y : A p te k a  E S E L U A N A  w  B ohorodozanaoh.

Skład główny dla Lwowa: Aptekarz S z y m o n  H a y  c. k. dostawca nadw. Składy we 
Lwowie: apt. Rncker, Łazowski. W  Krakowie: apt. W iszniewski i  apt. Gralewski. 
Przem yśl: apt. Schwarza. Tarnów: apt. Franenglasa. Tarnopol: apt. Krzyżanowskiego. 
Rzeszów: apt. Karpińskiego. Stanisławów: apt. Macury. Kołomyja: drog. Turzańskiego.

Gródek apt. Heschelesa.
Żądać należy „Ioh tyom en tho lu" E delm ana. 19

D olegliw ości żołądkowych, nudności, zbierania się na wym ioty, z b o ­
czenia w  trawieniu, braku apetytu, zgagi, wzdęcia, zatwardzenia, 
bóli kurczowych nie należy nigdy zaniedbywać. Tysiące podzięko­

wań wychwalają w  takich wypadkach Fellera pigułki rum barbarowe na 
przeczyszczenie ze nakiem „Pigułki E lsa“. Zwój zawierający 6 pudełek  
kosziujC opłatnie 4 K, po otrzym aniu należytości lub za zaliczką, a F el­
lera pjynu ze znakiem „Elsa-Fluidu 12 małych flaszek lub 6 podwójnych
5 K opłatnie. Zamawiać u E. V. Fellera, Stubica, E lsaplatz Nr. 34, Kroacya.

1 126

Przez c, k. Namiestnictwo koncesyonowane

Biuro retilomacylno-informocyjne
MAURYCEGO NEBEN ZAHLA

emer. c. k. star. komisarza budowy i b. kontrolora taryf. c. k. anstr. kolei państwoW.

K raków , ul. Z ie lo n a  5
przyjmuje do reklamacyi nadpłacone należytości przewozowe, za spóźnioną 
dostawę (Lieferzeit) i wszelkie reklamacye wchodzące w zakres prze­

wozu kolejowego 143

CENTRALNE BIURO SPEDYCYJNE
Kraków, Floryańska I. 23 Telefon Nr. 602.

Przyjmuje również frachty do reklamacyi dla powyższego biura.

% \

i
i .

Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie Szczawa 
alkaliczno-sodowa, zawierająca części składowe chemiczne jak

a a p t r a  r i . | .  •  IW o d a  B i l i ń s k a
M
%
■%
%

S

lekar- 
kataraoh i*- !wyrobu naszego pod kontrelą Komisyi przemysłowej Towarzystwa 

skiego, używaną bywa w zgadze, kuroaaok 1 przewlekłyoh katan 
łądka z dobrym skutkiem.

Cena flaszki w Krakowie 15 ct. — Do nabycia w aptekach 
i  drogneryach. — Skład dła Lwowa w aptece 1. Wlwlórsklego.

K. Rżąca i Chmurski w Krakowie
Ujś whufcloiel fabryki wód mineralnych. •  S

* & % % % % % % % % % % % % * % % % % * % % % % % *

si
Przez c. k. władzę koncesyonowane 

Pierwsze krakowskie przedsiębiorstwo dla o- 
świetlenia elektrycznego i przewodzenia siły

Rudolfa Poppera
Rynek gł. L. 12 (passaż) 135

poleca się do przeprowadzenia wszelkiego rodzaju instalacyi o- 
świetlenia elektrycznego i przewodzenia siły, jakoteż do przero­

bienia świeczników gazowych i naftowych na elektryczne.

Specyalność! Instalacya nowych budynków SpecyalhOŚć!

6 miesięcy na próbę!
3 miesiące kredytu! Całkiem darmo!

i tym  podobnyoh krzykliwych reklam  nie potrzebuje moja znana w świeoie firma
do zalecania swoich zegarków. W ysyłam jnż od la t 
k u  zupełnem u  zad o w o len iu  mojej pryw atnej 
klienteli moje prawdziwe amerykańskie antym a- 

gnetyozne systemu
Rospopf- Patent-A nker-R em ontoir  

Zegarek Nr. 99 z  plombą
w oprawie czarnej im it. stalowej lnb nikl., patent, 
tarczą emaliowaną, idący przez 36 godzin, dokła­
dnie repasowany, wraz z 3-let. poświadczeniem gwa- 
rancyjnem we futerale jelonkowym, z łańcuszkiem 
niklowym i po cenie złr. 2  25 , 3 sztuki złr. 6  50 , 
6 sztuk złr. 12 50. Tensam zegarek z podwójną 
kepertą złr. 3 '5 0 . Tanie zegarki „System-Roskopf" 
bez plomby, jak  te, które sprzedają drobni zegar­

mistrze i handlarze, sztuka po 1 złr. 75  ct. 
P ie n ią d z e  z p o w ro te m ! lnb w y m ia n a  ta k ż e  
po  6 m ies iącach  w nieuszkodzonym stanie do­
p u szcza ln a . — W ysyłka za zaliczką lnb poprze- 

L dniem nadesłaniem pieniędzy przez

Pierwszy fabrykę zegarków HANNS KONRAD
43 W  BRUX 636, (Czechy).
o. k. sądownie zaprzysiężony rzeczoznawca. Odznaczony c. k. orłem, złotymi 

i srebrnym i medalami wystawowymi i 100.000 pism z uznaniem.
Bogato ilustrowane cenniki z przeszło 600 zdjęciami zostają na żądanie darmo 

_____________________________ i opłatnie wysyłane.______________________________

piwnic śp. Jana Janigi w Krakowie

W Y S P R Z E D A J Ę
bardzo stare, prawdziwe i czyste 
wina węgierskie Tokaje 8 putowe:

w gąsiorach 9 litrowych z r. 1864 do 1878 r., we flaszkach od r. 1831 
do roku 1874 i w beczkach po 133 litrów, 

oraz starą żytniówkę, starkę, koniaki, rumy, araki, malagi, wina franc. 
Cenniki i próbki starych w in w  beczkach na żądanie p o c z t ą .  

91 C e n y  b a r d z o  n i s k i e .
M a ry a  Jan ig o w a , Kraków, ul. św. Jana I. 2.

Przez Instytut chemiczny ck. Uniwersytetu lwowskiego 
» -• badane i za najlepsze uznane 446

tutki i a bibułki

p  t  0  m  1  e  ń

^  fmm n  l n a  r  7  a  n  7  T m u  ^  n  > ®5 0/ na r z e c z  Tow. C o /
Io Szkoły Ludowej /o

Redaktor odpowiedslslnjr i wyda— Z drakami Włsdyiłsws Teodoro*nk« w Kukowi* Telefon Nr. 510),


